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  Obu­dził ją ja­kiś ha­łas. Wy­rwa­na ze snu usia­dła na łóż­ku. W pierw­szej chwi­li chcia­ła za­pa­lić noc­ną lamp­kę, ale zde­cy­do­wa­ła, że le­piej po­zo­stać w ciem­no­ści. O pa­ra­pet rąb­nę­ło coś, co mo­gło być nie­wiel­kim ka­mie­niem. Pod­ku­li­ła nogi pod bro­dę i zer­k­nę­ła w stro­nę sy­pial­nia­nych drzwi. Spa­ła na pię­trze, w daw­nym po­ko­ju dziad­ka. Par­ter, pu­sty i ciem­ny, cza­ił się w noc­nych ciem­no­ściach i na­gle wy­obra­zi­ła so­bie, jak coś wy­peł­za z mro­ku. Łup! Ko­lej­ny ka­mień rąb­nął o pa­ra­pet, chwi­lę póź­niej ktoś omiótł okna srebr­nym sno­pem świa­tła la­tar­ki.


  Wy­ję­ła spod po­dusz­ki tłu­czek do ko­tle­tów. Trzy­ma­ła go tam od mie­się­cy, od­kąd od­szedł dzia­dek, jak­by każ­da noc w sta­rym domu pod la­sem była roz­pacz­li­wą wal­ką o prze­trwa­nie.


  Ktoś wszedł na ga­nek. Wy­raź­nie sły­sza­ła tu­pot stóp na sta­rych wpół­prze­gni­łych de­skach i wie­dzia­ła już, że so­bie tego nie wy­obra­zi­ła. In­truz krę­cił się przy domu. A może było ich wię­cej? Po­win­nam we­zwać po­li­cję, po­my­śla­ła, tkwiąc w bez­ru­chu na­mie­rzo­nej przez dra­pież­ni­ka ofia­ry. Wy­śli­zgnąć się z łóż­ka, boso zejść na dół i wy­brać nu­mer, czy może prze­cze­kać wszyst­ko tu­taj, bez­piecz­na w swo­im łóż­ku? Prze­cież nie pierw­szy raz stra­szy­li ją w środ­ku nocy miej­sco­wi smar­ka­cze, któ­rych tak cho­ler­nie ba­wi­ło nę­ka­nie sa­mot­nej, zda­nej na sie­bie dziew­czy­ny. Wie­dzia­ła, że przy­cią­ga ich zna­mię – za­le­wa­ją­ca lewą po­ło­wę twa­rzy szkar­łat­na pla­ma, z któ­rą przy­szła na świat i któ­ra znisz­czy­ła jej ży­cie. Dziew­czy­na z bli­zną, czer­wo­no­skó­ra, cór­ka cza­row­ni­cy – miej­sco­wi mie­li dla niej wie­le wy­zwisk, któ­re z cza­sem oswo­iła, cho­ciaż by­wa­ło, że na­dal bo­la­ły…


  Się­gnę­ła do włącz­ni­ka noc­nej lamp­ki i jed­nak za­pa­li­ła świa­tło. To po­win­no ich od­stra­szyć, po­my­śla­ła, przy­gry­za­jąc war­gi. Ale na­past­ni­cy nie ustę­po­wa­li. Są­dząc po tu­po­cie stóp na we­ran­dzie i omia­ta­ją­cych okna sno­pach świa­teł z la­ta­rek, było ich kil­ku, i dziew­czy­na po­czu­ła pod­cho­dzą­cy do gar­dła strach. Cze­go chcą? Boże, cze­go zno­wu chcą?! Gło­śny brzęk tłu­czo­ne­go szkła spra­wił, że stę­ża­ła, spa­ra­li­żo­wa­na na­ra­sta­ją­cą pa­ni­ką. We­szli do środ­ka? – prze­ra­zi­ła się. Nie zro­bi­li­by tego, nie mie­li pra­wa! Ob­rzu­ca­nie domu jaj­ka­mi, ry­so­wa­nie na ścia­nach ob­sce­nicz­nych ob­raz­ków i krę­ce­nie się wo­kół po­se­sji to jed­no, ale wła­ma­nie?! Od­rzu­ci­ła na bok koł­drę i usia­dła bo­kiem na łóż­ku, opusz­cza­jąc bose sto­py na zim­ną pod­ło­gę.


  Na dole trza­snę­ły drzwi – i na­gle na­past­ni­cy ru­szy­li bie­giem po scho­dach na pię­tro.


  Drżąc ze stra­chu, mło­da ko­bie­ta do­pa­dła sza­fy, w któ­rej się za­mknę­ła, ale oni byli już na gó­rze…


  – Nie ma jej! – usły­sza­ła mę­ski głos za­raz po tym, jak zło­wiesz­czo za­skrzy­pia­ły sy­pial­nia­ne drzwi.


  – Sprawdź pod łóż­kiem – roz­ka­zał dru­gi głos i ktoś sap­nął, naj­pew­niej klę­ka­jąc obok po­sła­nia.


  Sta­ra­ła się na­wet nie od­dy­chać, cho­ciaż wie­dzia­ła, że lada mo­ment uchy­lą drzwi ol­brzy­miej drew­nia­nej sza­fy i wy­wlo­ką ją na ze­wnątrz.


  – Tu­taj! – Ten, któ­ry ka­zał szu­kać pod łóż­kiem, zdą­żył ją już zlo­ka­li­zo­wać.


  Zmru­ży­ła oczy, kie­dy przy­świe­cił jej w twarz la­tar­ką, a tłu­czek wy­padł z ręki.


  – Wy­no­ście się stąd! – krzyk­nę­ła, a męż­czyź­ni urą­gli­wie się ro­ze­śmia­li.


  – Bo co nam zro­bisz? – za­kpił je­den z nich, wy­cią­ga­jąc po nią łapy.


  Usi­ło­wa­ła go ugryźć, ale zła­pał ją za wło­sy i wy­wlókł z sza­fy. Sku­li­ła się na pod­ło­dze, na­gle bez­wol­na, po­tul­na, ci­cha. Może so­bie pój­dą? Może chcą ją tyl­ko na­stra­szyć, za­ba­wić się jej kosz­tem? – po­cie­szy­ła się w du­chu. Sta­li nad nią, oto­czy­li ją. Trzy po­staw­ne ciem­ne syl­wet­ki w bursz­ty­no­wym świe­tle noc­nej lamp­ki. Wszy­scy w czar­nych blu­zach z na­rzu­co­ny­mi na gło­wy kap­tu­ra­mi.


  Nie do­strze­gła, któ­ry kop­nął ją pierw­szy, bo zbyt moc­no za­ci­ska­ła po­wie­ki, żeby co­kol­wiek wi­dzieć. Cios mię­dzy że­bra ode­brał jej od­dech, ale też zmo­bi­li­zo­wał do dzia­ła­nia. Rusz się albo te by­dla­ki cię za­bi­ją! – na­ka­za­ła so­bie i ze­rwa­ła się gwał­tow­nie. Nie spo­dzie­wa­li się po niej ta­kiej zwin­no­ści. Uda­ło jej się ode­pchnąć jed­ne­go z nich, do­paść drzwi i zbiec na pół­pię­tro, ale na tym jej fart się skoń­czył.


  – Śpie­szysz się gdzieś, dziw­ko?! – Chy­ba do­rwał ją ten, któ­ry pierw­szy wszedł do sy­pial­ni, cho­ciaż nie mia­ła pew­no­ści. – Do­pie­ro z tobą za­czę­li­śmy – wark­nął.


  – Pro­szę… – szep­nę­ła.


  – Pro­sisz? A o co? Może o do­bre rżnię­cie? – ro­ze­śmiał się.


  Jego kum­ple ze­szli ze scho­dów, drew­nia­ne stop­nie zło­wiesz­czo skrzy­pia­ły pod ich cięż­ki­mi skó­rza­ny­mi bu­cio­ra­mi na gru­bych po­de­szwach. Ten, któ­ry ją trzy­mał, owi­nął so­bie jej dłu­gie wło­sy wo­kół nad­garst­ka, od­chy­lił jej gło­wę w tył i po­li­zał ją po po­licz­ku. Wzdry­gnę­ła się z obrzy­dze­nia. Jego od­dech cuch­nął ce­bu­lą i pi­wem, był cie­pły, obcy, obrzy­dli­wy. Po­my­śla­ła o Has­sa­nie. Gdy­by tyl­ko tu był… Ale tej nocy na pew­no jej nie ura­tu­je…


  – Masz ocho­tę na tro­chę za­ba­wy? – za­py­tał.


  – Nie – po­wie­dzia­ła ci­cho, le­d­wie sły­szal­nie.


  – Nie?! Zła od­po­wiedź, suko!


  Jed­nym szarp­nię­ciem zdarł z niej ob­rę­bio­ną ko­ron­ką bia­łą noc­ną ko­szu­lę, i w tym sa­mym mo­men­cie zda­ła so­bie spra­wę, że je­den z nich na­gry­wa wszyst­ko ko­mór­ką. Osło­ni­ła rę­ko­ma nagi biust, ale zwy­rod­nia­lec pchnął ją na ścia­nę i zła­pał ją za ręce, któ­re przy­szpi­lił jej nad gło­wą.


  – Pro­szę, pro­szę. Gęba ku­rew­sko szka­rad­na, ale cyc­ki pierw­sza kla­sa! – ro­ze­śmiał się, bru­tal­nie mię­to­ląc jej pier­si.


  Za­czę­ła krzy­czeć, ale jego po­ca­łun­ki zdła­wi­ły jej głos. Kie­dy roz­su­nął jej za­ci­śnię­te uda i wsa­dził w nią pal­ce, za­skam­la­ła jak ran­ne zwie­rzę.


  – Ej, nie prze­gi­naj, co? Mie­li­śmy ją tyl­ko na­stra­szyć – ode­zwał się ten dru­gi.


  – Za­mknij ryj i rób swo­je! – od­wark­nął ten, któ­ry się nad nią pa­stwił, a jed­nak na mo­ment od­pu­ścił wy­mu­szo­ne „piesz­czo­ty” i tyl­ko jej się przy­glą­dał.


  Ja­kimś cu­dem, mimo że na nią na­pie­rał, uda­ło jej się unieść nogę i kop­nąć go w kro­cze. Wrza­snął i zgiął się wpół, a ta cen­na chwi­la, któ­rą zy­ska­ła, star­czy­ła, żeby wy­strze­li­ła w przód i po­gna­ła scho­da­mi w dół. Dwóch jego ko­le­si było tuż za nią, ale zwie­rzę­cy strach do­dał jej sił. Zbie­gła na dół, do­pa­dła otwar­tych na oścież fron­to­wych drzwi i wy­bie­gła na dwór.


  Mar­co­wa noc była prze­ni­kli­wie zim­na i wil­got­na. Był dwu­dzie­sty ósmy, uro­dzi­ny mamy, ale nie o tym my­śla­ła, kie­dy boso pę­dzi­ła w stro­nę po­bli­skie­go za­gaj­ni­ka. Świa­tło la­ta­rek, któ­re trzy­ma­li w dło­niach na­past­ni­cy, tań­czy­ło gdzieś nad jej gło­wą, ich ochry­płe krzy­ki do­da­wa­ły jej skrzy­deł. Uciek­nie im albo zgi­nie – w koń­cu do­tar­ło do niej. To już nie była za­ba­wa roz­ka­pry­szo­nych miej­sco­wych dzie­cia­ków, któ­re przy­szły pod jej dom, żeby się z niej po­na­bi­jać. Ci chcie­li jej krwi, wi­dzia­ła to w oczach tego, któ­ry przy­parł ją do ścia­ny i za­czął ca­ło­wać. Na myśl o jego pal­cach w jej wnę­trzu zro­bi­ło jej się nie­do­brze, ale szyb­ko ode­gna­ła złe wspo­mnie­nie. Mu­szę się sku­pić, mu­szę biec! – na­ka­zy­wa­ła so­bie. Ale czy drob­na, mie­rzą­ca sto pięć­dzie­siąt kil­ka cen­ty­me­trów dziew­czy­na, mia­ła szan­sę z trze­ma ro­sły­mi męż­czy­zna­mi?


  Do­pa­dli ją na skra­ju lasu, nie­opo­dal nie­wiel­kie­go je­zior­ka, i za­cią­gnę­li na drew­nia­ny po­most.


  – Na­gry­wasz to? – upew­nił się ten, któ­re­go za­czę­ła w my­ślach na­zy­wać hersz­tem ban­dy zwy­rod­nial­ców.


  – Tak, wy­lu­zuj. Ale wie­le na tym fil­mie nie zo­ba­czysz – bąk­nął ten z te­le­fo­nem w dło­ni.


  Pchnę­li ją na zim­ne, ośli­zgłe od wil­go­ci de­ski na wpół spróch­nia­łe­go po­mo­stu, na któ­rym la­tem lu­bi­ła sia­dać z książ­ką w ręku.


  – Kto pierw­szy, ten lep­szy! – Naj­wyż­szy z męż­czyzn splu­nął gdzieś obok jej gło­wy i się­gnął do pa­ska swo­ich spodni.


  Za­czę­ła się czoł­gać, ale zła­pał ją za kost­ki, zwa­lił się na nią i bru­tal­nie wbił się w nią. Krzy­cza­ła, do­pó­ki nie za­sło­nił jej ust dło­nią. Pa­lą­cy ból w pod­brzu­szu był tak sil­ny, że przez chwi­lę była pew­na, że ze­mdle­je. A jed­nak nie ze­mdla­ła, a czas jak­by na­gle się roz­cią­gnął, spo­wol­nił, po­tę­gu­jąc jej ka­tu­sze. Każ­de pchnię­cie od­bie­ra­ło jej reszt­kę god­no­ści, miaż­dży­ło du­szę, roz­szar­py­wa­ło ją na mi­lio­ny po­ha­ra­ta­nych ka­wał­ków. To, jak dy­szał gdzieś przy jej twa­rzy, przy­pra­wia­ło ją o mdło­ści, z tru­dem pa­no­wa­ła nad żo­łąd­kiem. W koń­cu prze­cią­gle jęk­nął i spu­ścił się w nią, osta­tecz­nie ka­la­jąc jej cia­ło, któ­re już ni­g­dy nie bę­dzie na­le­żeć tyl­ko do niej. Na myśl o cie­płej, ośli­zgłej sper­mie, któ­rą w niej zo­sta­wił, zno­wu ją ze­mdli­ło, a po po­licz­kach pły­nę­ły łzy.


  Za­pi­na­jąc spodnie, gwał­ci­ciel ski­nął na tego z te­le­fo­nem.


  – Two­ja ko­lej – rzu­cił, bio­rąc od nie­go smart­fo­na.


  – Nie chcę, ja…


  – Nie pier­dol, tyl­ko bierz tę sukę!


  – Mie­li­śmy ją tyl­ko na­stra­szyć, ja…


  – Bierz ją albo po­ża­łu­jesz! – wark­nął gwał­ci­ciel i mło­dy męż­czy­zna po­słusz­nie wy­ko­nał roz­kaz.


  Kie­dy za­brał się za nią ten trze­ci, zdo­ła­ła umknąć my­śla­mi gdzieś w głąb swo­jej świa­do­mo­ści, na mo­ment po­rzu­ca­jąc zmal­tre­to­wa­ne cia­ło na pa­stwę zwy­rod­nial­ców.


  Ock­nę­ła się, kie­dy wrzu­ci­li ją do je­zior­ka. Za­chły­snę­ła się lo­do­wa­tą wodą, spa­ni­ko­wa­ła, uda­ło jej się jed­nak wy­do­stać.


  – Star­czy! – krzyk­nął ten, któ­ry od po­cząt­ku chciał z tym skoń­czyć, ale wyż­szy ka­zał mu za­mknąć mor­dę.


  – Do­pie­ro się roz­krę­cam! – do­dał ze śmie­chem.


  Wy­szła na brzeg, grzę­znąc sto­pa­mi w błot­ni­stej mazi, zlo­do­wa­cia­ła z zim­na, zszo­ko­wa­na i oszo­ło­mio­na. Zła­pa­li ją za mo­kre wło­sy i pchnę­li w si­to­wie. Pierw­szy cios w twarz spra­wił, że upa­dła na ko­la­na i za­krztu­si­ła się, bo krew z roz­bi­te­go nosa spły­wa­ła do gar­dła. Za­czę­li ją ko­pać, oplu­wać, wy­zy­wać i okła­dać po gło­wie zna­le­zio­nym na brze­gu wio­słem, a kie­dy ten, któ­ry zgwał­cił ją jako pierw­szy, za­ci­snął dło­nie na jej szyi, ostat­ni raz zdo­by­ła się na wal­kę o ży­cie, ale męż­czy­zna był sil­niej­szy.


  I na­gle ziąb nie był już taki prze­raź­li­wy, a ota­cza­ją­ce ją gło­sy za­czę­ły się roz­my­wać. Tra­cąc przy­tom­ność, po­my­śla­ła jesz­cze o Has­sa­nie. Znik­nął z dnia na dzień, na­wet się z nią nie po­że­gnał. A prze­cież mó­wił, że ją ko­cha, że chciał­by z nią być. Był i na­gle go nie było. Je­dy­ny męż­czy­zna, ja­kie­mu po­ka­za­ła się nago, nie li­cząc tych, któ­rzy tej nocy wzię­li ją siłą. Je­den z nie­licz­nych na tym świe­cie, któ­re­mu ufa­ła. A może jed­nak nie po­win­na mu ufać? Ostat­nio za­cho­wy­wał się prze­cież dziw­nie, wręcz za­gad­ko­wo. Nie od­bie­rał te­le­fo­nów, nie chciał z nią roz­ma­wiać. Zro­bi­ła coś złe­go? A może zna­lazł so­bie inną? Zo­ba­czy­ła jego twarz i był to ostat­ni ob­raz, któ­ry po­ja­wił się pod po­wie­ka­mi, za­nim ode­szła.


  – Ona nie żyje?! – krzyk­nął ten, któ­ry na­gry­wał wszyst­ko ko­mór­ką. – Kur­wa, ochu­ja­łeś?! Za­bi­łeś ją?!


  – Stul się, mię­cza­ku! – usły­szał, za­nim do­stał w twarz. – I trzy­maj ję­zyk za zę­ba­mi, sły­szysz?!


  – Zła­pią nas, czło­wie­ku! Od­je­ba­ło ci?! Po chu­ja mnie w to wszyst­ko wpier­do­li­łeś?!


  – A co? Nie chcia­łeś się za­ba­wić? Po­móż mi, trze­ba ją wrzu­cić do wody!


  – Nie! – krzyk­nął niż­szy z męż­czyzn, za­nim zwy­mio­to­wał na zie­mię.


  – Świet­nie! Idę o za­kład, że z two­ich rzy­go­win gli­ny wy­cią­gną ja­kieś wnio­ski – wark­nął za­bój­ca.


  Kil­ka mi­nut póź­niej zde­cy­do­wa­li, że jed­nak nie zo­sta­wią jej w je­zio­rze, i we trój­kę prze­nie­śli cia­ło do na­le­żą­ce­go do niej sta­re­go domu na od­lu­dziu. Tam po­rzu­ci­li je w peł­nej pa­ję­czyn piw­ni­cy, na wpół ukry­te za wor­ka­mi z kar­to­fla­mi.


  – Szyb­ko jej nie znaj­dą. Nie mia­ła wie­lu przy­ja­ciół – po­wie­dział ten, któ­ry zgwał­cił ją pierw­szy.


  – A ten czar­nuch? Po­dob­no pie­przy­ła się z ja­kimś Se­ne­gal­czy­kiem – ode­zwał się trze­ci z męż­czyzn.


  – Nic mi o tym nie wia­do­mo. Zbie­ra­my się, pa­no­wie!


  – Może po­win­ni­śmy ze­trzeć na­sze od­ci­ski? Albo pod­pa­lić dom, żeby…


  – A po chuj? Je­steś gdzieś no­to­wa­ny?


  – Nie.


  – Sam wi­dzisz. Gli­ny mogą nas szu­kać do usra­nej śmier­ci, a ogień tyl­ko przy­cią­gnął­by uwa­gę.


  – Nie chcia­łem jej za­bi­jać – za­czął naj­niż­szy.


  – I nie za­bi­łeś. Od czar­nej ro­bo­ty je­stem ja – ze śmie­chem pod­su­mo­wał ten, któ­ry go­dzi­nę wcze­śniej wy­bił szy­bę w oknie na par­te­rze i pierw­szy wszedł do za­nie­dba­ne­go domu.


  Kie­dy wra­ca­li w stro­nę mia­stecz­ka, do­cho­dzi­ła czwar­ta nad ra­nem. Idąc pie­szo wzdłuż pu­stej dro­gi, mil­cze­li, każ­dy za­to­pio­ny w swo­ich my­ślach. Te­le­fon, któ­ry za­re­je­stro­wał mor­der­stwo, nie­mal wy­pa­lał jed­ne­mu z nich dziu­rę w kie­sze­ni, zda­wał się pło­nąć z ra­cji swo­jej mrocz­nej za­war­to­ści. Za­bi­li­śmy ją, po­my­ślał i zno­wu za­chcia­ło mu się rzy­gać. On ją za­bił, a ja nie zro­bi­łem nic, żeby jej po­móc…


  2


  Kla­ra za­par­ko­wa­ła żół­te­go mini co­ope­ra na du­żym wy­la­nym be­to­nem pla­cu przy ry­bac­kim por­cie i wy­sia­dła na mżaw­kę. Mia­ła wol­ny dzień i po­win­na zła­pać nie­co snu, bo w nocy pra­wie nie zmru­ży­ła oka, a jed­nak zno­wu przy­je­cha­ła do tego za­py­zia­łe­go nad­mor­skie­go mia­stecz­ka, cho­ciaż mia­ła so­bie da­ro­wać ba­wie­nie się w pry­wat­ne­go de­tek­ty­wa ama­to­ra. Do tej pory ro­bi­ła głów­nie re­por­ta­że ze świat­ka lo­kal­nej mody i uro­dy. Otwar­cia sa­lo­nów ze ślub­ny­mi suk­nia­mi, re­la­cje z im­prez w dro­gich SPA, tego typu kli­ma­ty. I na­gle za­chcia­ło jej się cze­goś wię­cej, a ma­te­riał o bru­tal­nie za­mor­do­wa­nym gli­nia­rzu był­by dla niej prze­pust­ką do awan­su, może na­wet do zmia­ny sta­cji.


  Nie­wiel­ka pry­wat­na te­le­wi­zja, dla któ­rej pra­co­wa­ła, pła­ci­ła jej że­nu­ją­co nie­wie­le i by­naj­mniej nie była pre­sti­żo­wym miej­scem dla ko­goś tak am­bit­ne­go jak ona. Ale gdy­by uda­ło jej się roz­gryźć ta­jem­ni­czą śmierć po­li­cjan­ta, mo­gła­by po­dyk­to­wać wła­sne wa­run­ki, cho­ciaż­by w te­le­wi­zji Szcze­cin. Cza­sem kła­ma­ła, że tam pra­cu­je, chcia­ła po­czuć, jak to jest, ma­rzy­ła na ja­wie. Praw­da była nie­co inna, ale o tym wie­dzie­li tyl­ko jej naj­bliż­si przy­ja­cie­le.


  O za­bój­stwie młod­sze­go aspi­ran­ta Krzysz­to­fa Bu­ga­ja do­wie­dzia­ła się przy­pad­kiem, i cho­ciaż spę­dzi­ła z nim tyl­ko jed­ną spon­ta­nicz­ną noc w pod­upa­dłym pen­sjo­na­cie Mewa, po­nu­re wie­ści moc­no nią wstrzą­snę­ły. Nie zna­ła go. Po­łą­czył ich seks, krót­ka, ba­nal­na po­ga­węd­ka przy­god­nych ko­chan­ków i emo­cje zwią­za­ne z noc­nym po­ża­rem w Me­wie. A jed­nak po­mi­mo ma­ski cy­nicz­ne­go ma­cho, jaką Bu­gaj miał zwy­czaj za­kła­dać, wy­czu­ła w nim cie­płe­go i war­to­ścio­we­go fa­ce­ta, w któ­rym war­to mieć przy­ja­cie­la. Tyle że ona już się z nim nie za­przy­jaź­ni…


  Bu­gaj nie żył od kil­ku mie­się­cy, a po­li­cja drep­ta­ła w miej­scu, nie ma­jąc po­ję­cia, co tak na­praw­dę wy­da­rzy­ło się tam­tej mroź­nej póź­no­li­sto­pa­do­wej nocy. Cia­ło zna­lazł part­ner i przy­ja­ciel Krzysz­to­fa, star­szy sier­żant Woj­ciech Ki­ciń­ski, jed­nak oso­ba spraw­cy – bądź spraw­ców – wciąż była za­gad­ką. Śla­dy wska­zy­wa­ły na obec­ność dwóch na­past­ni­ków, ale dla­cze­go za­bi­li? Jed­ne­go zła­pa­no, ale upar­cie mil­czy, od­ma­wia­jąc ze­znań, a śled­czy na­dal nie zna­ją mo­ty­wu zbrod­ni. Oczy­wi­ście w spra­wę włą­czy­li się po­li­cjan­ci z ko­men­dy wo­je­wódz­kiej, a jed­nak wciąż nie­wie­le było wia­do­mo. Dwa strza­ły, w tym je­den śmier­tel­ny. Eg­ze­ku­cja, za­pla­no­wa­na i wy­ko­na­na z iście dia­bo­licz­ną pre­cy­zją. Zero wa­ha­nia, żad­nej szan­sy na oca­le­nie. Bu­gaj zgi­nął, bo ktoś po­sta­no­wił ode­brać mu ży­cie. O mi­ło­sier­dziu nie mo­gło być mowy, po­my­śla­ła Kla­ra, za­my­ka­jąc sa­mo­chód.


  Kawę wy­pi­ła sa­mot­nie. Pla­no­wa­ła co praw­da spo­tkać się ze star­szym sier­żan­tem Woj­cie­chem Ki­ciń­skim, ale wy­raź­nie za­czął jej uni­kać.


  – Nie zno­szę dzien­ni­ka­rzy. Wę­szy­cie, nie ma­jąc po­ję­cia o spra­wie, i wy­pła­sza­cie nam świad­ków – po­wie­dział jej ostat­nio.


  Nikt inny z tu­tej­sze­go ko­mi­sa­ria­tu rów­nież nie chciał z nią roz­ma­wiać. Miesz­kań­cy mia­stecz­ka by­wa­li nie­co bar­dziej roz­mow­ni, ale nie do­wie­dzia­ła się ni­cze­go po­nad to, że Bu­gaj był do­brym gli­ną, przy­zwo­itym czło­wie­kiem i naj­praw­do­po­dob­niej sek­so­ho­li­kiem uwi­kła­nym w skom­pli­ko­wa­ne re­la­cje z żoną i kil­ko­ma in­ny­mi ko­bie­ta­mi.


  – Może tort dnia? – za­py­ta­ła mło­da kel­ner­ka, sta­wia­jąc przed nią kawę. – Pro­po­nu­ję orze­cho­wy, ewen­tu­al­nie cze­ko­la­do­wy. Jest też cia­sto mar­chew­ko­we – wy­re­cy­to­wa­ła.


  Kla­ra była głod­na, ale po­dzię­ko­wa­ła. Tego ran­ka i tak po­zwo­li­ła so­bie na zbyt wie­le z pu­deł­kiem ko­ko­so­wych cia­stek w dło­ni…


  Do­pi­ja­ła kawę, kie­dy w to­reb­ce ode­zwa­ła się ko­mór­ka.


  – To jak? Wciąż chce pani po­ga­dać? Za parę stó­wek bę­dzie się pani mo­gła ro­zej­rzeć i po­ro­bić zdję­cia – usły­sza­ła w słu­chaw­ce głos Ze­no­na Jur­czy­ka, wła­ści­cie­la po­bli­skie­go zło­mo­wi­ska. – Halo? Jest pani tam?


  – Je­stem. Będę u pana za ja­kieś pół go­dzi­ny – od­par­ła, zer­ka­jąc na nie­wiel­ki ze­ga­rek na wą­skiej zło­tej bran­so­let­ce, ma­tu­ral­ny pre­zent od ro­dzi­ców, któ­ry wciąż jesz­cze od cza­su do cza­su za­kła­da­ła.


  Pła­cąc za kawę, po­my­śla­ła, że to bez sen­su. Krę­ci­ła się wo­kół wła­snych śla­dów, a te­raz za­pew­ne wy­wa­li w bło­to kil­ka­set zło­tych, żeby po­ga­dać z wła­ści­cie­lem auto zło­mu i na­krę­cić krót­ki ma­te­riał. A jed­nak nie po­tra­fi­ła od­mó­wić, sko­ro już się umó­wi­ła. Chcia­ła od­kryć, dla­cze­go za­bi­to Bu­ga­ja, nie tyl­ko dla­te­go, że ma­rzył jej się do­bry re­por­taż. Czu­ła, że w pe­wien spo­sób jest mu to win­na. Po­lu­bi­ła go, na­wet je­śli dzień po ich wspól­nej nocy od­je­cha­ła bez po­że­gna­nia. Ale prze­cież pla­no­wa­ła wró­cić, była pew­na, że jesz­cze się zo­ba­czą. Los zde­cy­do­wał jed­nak ina­czej, za­drwił z niej, oszu­kał…


  Na zło­mo­wi­sko do­tar­ła nie­co przed cza­sem. Za­nim wy­sia­dła z sa­mo­cho­du, ze­bra­ła w ku­cyk dłu­gie, kasz­ta­no­wo-rude wło­sy, prze­cią­gnę­ła usta szmin­ką w ko­ra­lo­wym od­cie­niu i wy­ję­ła ze schow­ka pacz­kę marl­bo­ro. Do­pa­la­ła pa­pie­ro­sa, kie­dy ktoś za­stu­kał w szy­bę od stro­ny pa­sa­że­ra. Wzdry­gnę­ła się wy­rwa­na z za­du­my i zdu­si­ła nie­do­pa­łek w sa­mo­cho­do­wej za­pal­nicz­ce.


  – Prze­pra­szam, nie chcia­łem pani wy­stra­szyć – po­wie­dział po­staw­ny szpa­ko­wa­ty męż­czy­zna, kie­dy opu­ści­ła szy­bę. – Zo­ba­czy­łem, że pani przy­je­cha­ła. Ład­ne auto, cho­ciaż cho­ler­nie sno­bi­stycz­ne. I te ko­smicz­ne ceny czę­ści…


  – To już chy­ba mój pro­blem – od­po­wie­dzia­ła mało sym­pa­tycz­nym to­nem, chwi­lę póź­niej do­da­jąc, że auto ku­pił jej oj­ciec.


  – A, sko­ro sza­now­ny tat­ko pła­ci, to zu­peł­nie inna hi­sto­ria – skwi­to­wał Ze­non Jur­czyk dość ką­śli­wym to­nem.


  Skrzy­wi­ła się. Mia­ła na kar­ku trzy­dziest­kę i jak do­tąd nie uda­ło jej się uwol­nić od ety­kiet­ki roz­ka­pry­szo­nej có­recz­ki ta­tu­sia, któ­ra żyje wy­god­nie tyl­ko dzię­ki jego pie­nią­dzom. Na­wet mat­ka i sio­stra uwa­ża­ły, że pra­ca Kla­ry to bar­dziej hob­by niż po­waż­ne za­ję­cie, a bar­dziej zło­śli­wi przy­ja­cie­le za ple­ca­mi na­zy­wa­li ją księż­nicz­ką. Ale może kie­dyś to się w koń­cu zmie­ni? – po­cie­szy­ła się, się­ga­jąc po to­reb­kę.


  Jur­czyk stał obok auta, ga­piąc się na pu­stą dro­gę wio­dą­cą do zło­mo­wi­ska. Wy­sia­dła i po­da­ła mu rękę.


  – Kla­ra Maj, te­le­wi­zja Szcze­cin – skła­ma­ła tak gład­ko, że na­wet ją to za­sko­czy­ło.


  Kie­dy wyj­mo­wa­ła z sa­mo­cho­du ka­me­rę, za­py­tał, czy jest dzien­ni­kar­ką śled­czą i czy nie mę­czy jej ta pra­ca.


  – Mło­da ko­bie­ta nie po­win­na oglą­dać tru­pów – pod­su­mo­wał.


  – No wiem, wiem. Pew­nie dzie­ci po­win­nam ro­dzić i mie­szać drew­nia­ną łyż­ką w ga­rze z bi­go­sem, co? – mruk­nę­ła.


  – Tego nie po­wie­dzia­łem, cho­ciaż do­bry bi­gos to­bym so­bie zjadł. Od­kąd żona ode­szła… Szko­da ga­dać. – Po­dra­pał się po gło­wie i ru­szył w stro­nę me­ta­lo­wej bra­my gro­dzą­cej ol­brzy­mi plac pe­łen ze­zło­mo­wa­nych i wciąż jesz­cze ca­łych sa­mo­cho­dów.


  Po­ukła­da­ne jed­na na dru­giej stru­pie­sza­łe ka­ro­se­rie wzno­si­ły się wy­so­ko nad ich gło­wa­mi i Kla­ra po­my­śla­ła, że jest w tym wi­do­ku coś upior­ne­go – cmen­ta­rzy­sko po­rzu­co­nych i za­po­mnia­nych aut, nad któ­ry­mi nikt nie za­pła­cze… Przy­glą­da­jąc się sto­ją­ce­mu nie­opo­dal sta­re­mu for­do­wi, za­sta­na­wia­ła się, kto nim jeź­dził i jak wie­le świa­ta zo­ba­czył dzię­ki nie­mu.


  – To co? Na kawę za­pra­szam, w ba­ra­ku cie­plej. – Jur­czyk od­wró­cił się w jej stro­nę i po­słał za­chę­ca­ją­cy uśmiech.


  – Kawę już pi­łam, ale sta­nie na mżaw­ce to fak­tycz­nie mar­ny po­mysł. – Ru­szy­ła za Jur­czy­kiem przez pe­łen spra­so­wa­nych po­jaz­dów plac.


  – Tędy, trzy­mać się le­wej. Tam le­piej nie pod­cho­dzić – po­uczył ją.


  Spoj­rza­ła na za­koń­czo­ną ol­brzy­mi­mi me­ta­lo­wy­mi szczyp­ca­mi ma­szy­nę, któ­ra pod­no­si­ła wła­śnie sta­re wi­śnio­we vo­lvo, i przy­sta­nę­ła, przy­glą­da­jąc się smut­ne­mu koń­co­wi wrzu­co­ne­go do ol­brzy­miej pra­so­war­ki wozu. Kie­dy ma­szy­na bez­li­to­śnie ugnio­tła ka­ro­se­rię, a bocz­na szy­ba roz­pry­sła się pod jej na­ci­skiem na ty­siąc drob­nych ka­wał­ków, Kla­ra lek­ko się wzdry­gnę­ła i od­wró­ci­ła wzrok.


  – Moja żona za­wsze mó­wi­ła, że za­smu­ca ją ten wi­dok. Nie ro­zu­miem, cze­mu? Sprzą­ta­my po to, by świat był bar­dziej zno­śny. Żeby pani wi­dzia­ła, ja­kie cza­sem auta przy­wo­żą nam do ka­sa­cji… Pię­cio­let­nie audi, raz na­wet po­rsche mi się tra­fi­ło. Od­ku­pi­łem je od wła­ści­cie­la i da­łem sy­no­wi, do dziś nim jeź­dzi.


  – A sa­mo­chód Krzysz­to­fa Bu­ga­ja? Cze­mu zgło­sił pan to po­li­cji? – za­py­ta­ła, kie­dy szu­kał w kie­sze­ni klu­czy.


  – Zgło­si­łem, bo Krzyś­ka zna­łem i lu­bi­łem. I cho­ciaż ba­łem się, że te typy będą chcia­ły się ze­mścić, zro­zu­mia­łem, że tak trze­ba.


  – Mogę ich zo­ba­czyć? Po­dob­no na­grał pan tę roz­mo­wę?


  – Na­gra­łem, ale po­li­cja za­bra­ła ta­śmy z mo­ni­to­rin­gu.


  – Czy­li nie ma pan tego za­pi­su? – za­py­ta­ła Kla­ra, wcho­dząc za Jur­czy­kiem do nie­wiel­kie­go ba­ra­ku.


  – No nie mam, mó­wię prze­cież. – Jur­czyk pod­su­nął jej krze­sło, a sam oparł się o stół i ścią­gnął gra­na­to­wą wa­to­wa­ną ka­mi­zel­kę, pod któ­rą miał sta­ry zme­cha­co­ny golf w ko­lo­rze mo­kre­go pia­sku.


  – Jak się pan zo­rien­to­wał, że przy­wieź­li do ka­sa­cji sa­mo­chód Bu­ga­ja? – za­in­te­re­so­wa­ła się Kla­ra.


  – Po tej dur­nej foce po­zna­łem. Plu­szo­wa, wi­sia­ła pod lu­ster­kiem. Krzy­siek do­stał ją kil­ka lat temu od syna i ni­g­dy nie ścią­gnął.


  – Ta­kie foki są po­pu­lar­ne, praw­da? W Trój­mie­ście i na Helu są całe stra­ga­ny z tym chiń­skim ba­dzie­wiem, w Ko­ło­brze­gu i Świ­no­uj­ściu też ich nie bra­ku­je. Nie ma chy­ba nad­mor­skie­go mia­stecz­ka bez kra­mów z tą tan­de­tą – za­uwa­ży­ła Kla­ra, a Jur­czyk wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Foka to jed­no, ale i wy­gląd wozu mi się zga­dzał, a miej­sco­wa re­je­stra­cja wska­zy­wa­ła na to, że auto mo­gło­by być Krzyś­ka. Jak mó­wię, zna­li­śmy się od lat, lu­bi­łem go. Nie mie­ści­ło mi się w gło­wie, że ktoś z zim­ną krwią po­zba­wił go ży­cia. Prze­cież on miał syna, to jesz­cze dzie­ciak. Za­dzwo­ni­łem do Wojt­ka Ki­ciń­skie­go, po­wie­dzia­łem co i jak… Że auto, któ­re chcą ska­so­wać ja­cyś ko­le­sie, jest chy­ba Krzyś­ka, a mnie się uda­ło za­cią­gnąć ich do ba­ra­ku i zła­pać ka­me­rą te par­szy­we mor­dy. Tego jed­ne­go do­rwa­li dzień póź­niej, ale dru­gi na­wiał. In­ter­pol po­noć od lat go szu­ka, ko­leś ma nie­złą kar­to­te­kę. Nar­ko­ty­ki, prze­stęp­czość zor­ga­ni­zo­wa­na, tego typu rze­czy.


  – Nie boi się pan, że się zo­rien­tu­ją?


  – Że się po­ła­pią, że to ja pod­ka­blo­wa­łem? A pew­nie, że się boję. Prze­cież ja mam cór­kę w gim­na­zjum i dwu­dzie­stocz­te­ro­let­nie­go syna. Ale przy­mknąć oczu nie mo­głem, kie­dy skur­wie­le za­bi­li czło­wie­ka. Krzy­siek raz mi po­mógł, kie­dy my­śla­łem, że się nie wy­ka­ra­skam z dłu­gów. Po­ży­czył kasę od bra­ta, po­za­ła­twiał in­we­sto­rów, miał wie­lu zna­jo­mych, i tak w ogó­le życz­li­wy był gość. Za­wsze z każ­dym po­ga­dał, po­dał rękę, wy­słu­chał. To kawy pani nie chce? – Jur­czyk na­lał wody do nie­wiel­kie­go elek­tro­nicz­ne­go czaj­ni­ka i włą­czył go, po­gwiz­du­jąc.


  – Nie chcę, dzię­ku­ję. Kie­dy tu przy­je­cha­li, mó­wi­li coś? – za­py­ta­ła Kla­ra.


  – No że auto do ka­sa­cji i tyle.


  – Nie py­tał pan, czy­je?


  – Po­da­li mi pa­pie­ry, do­pie­ro póź­niej się zo­rien­to­wa­łem, że mu­sia­ły być fał­szy­we.


  – Pa­pie­ry?


  – Umo­wę o kup­nie wozu, za­wsze się to spraw­dza.


  – I tyle?


  – A cze­go się pani spo­dzie­wa­ła? To nie sa­lon fer­ra­ri, że­by­śmy klien­ta szam­pa­nem wi­ta­li.


  – Mogę na­krę­cić krót­ki ma­te­riał? Po­wie­dzieć, że to pan po­łą­czył fak­ty i zna­lazł auto Krzysz­to­fa?


  – W su­mie to jed­nak nie – od­parł Jur­czyk, zer­ka­jąc na ci­cho szu­mią­cy czaj­nik, jak­by chciał go po­na­glić. – Bo wła­śnie so­bie zda­łem spra­wę, że prze­cież to pój­dzie w świat, lu­dzie zo­ba­czą… Prze­pra­szam, że na dar­mo tu pa­nią ścią­gną­łem, ale jed­nak się wy­co­fam.


  – Mó­wi­łam panu, że je­stem dzien­ni­kar­ką.


  – Mó­wi­ła pani. A o tym, że auto Krzyś­ka zna­la­złem, jak się pani do­wie­dzia­ła?


  – Mam swo­je spo­so­by. – Uśmiech­nę­ła się sa­my­mi ką­ci­ka­mi ust i spoj­rza­ła Jur­czy­ko­wi pro­sto w oczy. – Nie bał się pan za­dzwo­nić na po­li­cję, kie­dy zo­sta­wi­li panu audi na­le­żą­ce do za­bi­te­go gli­nia­rza, a boi się pan te­raz?


  – Tak, boję się. Nie o sie­bie. O dzie­ci. To nie są ja­kieś zła­ma­sy spod bud­ki z pi­wem, to są praw­dzi­we ban­dzio­ry. Bóg je­den wie, co zro­bią, kie­dy mnie do­rwą.


  – Je­den już sie­dzi.


  – Płot­ka! – żach­nął się Jur­czyk. – Zła­pa­li cie­nia­sa, któ­ry ro­bił ja­kieś lo­kal­ne prze­krę­ty, a ten dru­gi na­wiał! Jego złap­cie, to o wszyst­kim opo­wiem przed ka­me­rą! Póki co, nie chcę się w to mie­szać. Woj­tek Ki­ciń­ski obie­cał mi dys­kre­cję, ale wi­dać, że ktoś już mie­le ozo­rem. Ina­czej pani by o wszyst­kim nie wie­dzia­ła.


  – Je­stem dzien­ni­kar­ką, mam swo­je spo­so­by…


  – Mniej­sza z tym. Pro­szę już iść. – Jur­czyk na­gle stał się szorst­ki, nie­przy­ja­zny. – Od­pro­wa­dzę pa­nią – do­dał, ale za­pew­ne nie cho­dzi­ło mu o kur­tu­azję, a o to, żeby przy­pad­kiem nie włą­czy­ła ka­me­ry.


  – Gdy­by zmie­nił pan zda­nie… – Kla­ra wy­ję­ła z to­reb­ki no­tes, wy­rwa­ła kart­kę i za­pi­sa­ła swój nu­mer. – Pro­szę dzwo­nić o każ­dej po­rze – do­da­ła.


  – Ja­sne – mruk­nął wła­ści­ciel zło­mo­wi­ska i ru­szył za nią w stro­nę bra­my.


  – Do wi­dze­nia. – Uśmiech­nę­ła się, wkła­da­jąc w to całą ko­kie­te­rię, na jaką tego dżdży­ste­go dnia było ją stać.


  Ale Ze­non Jur­czyk na­wet na nią nie pa­trzył. Krzyk­nął coś do mło­de­go pra­cow­ni­ka, krę­cą­ce­go się przy jed­nej z ma­szyn, i bez sło­wa za­mknął za nią bra­mę.


  – Kur­wa mać! – wy­sy­cza­ła Kla­ra, wsia­da­jąc do mini co­ope­ra. Pół dnia z gło­wy, a ona wciąż wie­dzia­ła tyle co każ­dy pod­rzęd­ny gli­niarz w tej nad­mor­skiej dziu­rze, czy­li w su­mie nic…
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  Dzwo­nek ode­zwał się, gdy Woj­tek Ki­ciń­ski kro­ił wy­ję­tą z pie­kar­ni­ka tar­tę.


  – Otwo­rzysz? – po­pro­si­ła go Goś­ka, więc zdjął ku­chen­ny far­tuch i ru­szył w stro­nę przed­po­ko­ju.


  Nina Mo­raw­ska sta­ła w pro­gu. Była prze­mok­nię­ta i zzięb­nię­ta, w ku­sym płasz­czy­ku i dro­gich bu­tach, któ­re za­kła­da­ła tyl­ko od wiel­kie­go dzwo­nu.


  – Pani pro­ku­ra­tor, wi­tam. – Woj­ciech uchy­lił fron­to­we drzwi i wpu­ścił ją do środ­ka.


  – Da­ruj so­bie te for­mal­no­ści, Ki­ciuś. – Nina po­da­ła mu bu­tel­kę czer­wo­ne­go wina, po­pra­wi­ła przed lu­strem ob­cię­te na krót­ko wło­sy i zdję­ła płaszcz. – Daw­no tak nie lało – mruk­nę­ła, zrzu­ca­jąc ele­ganc­kie czar­ne szpil­ki. – Mia­łam am­bit­ny plan, żeby prze­sie­dzieć w nich cały wie­czór, ale już chy­ba star­czy tego do­bre­go. Masz może dla mnie ja­kieś kap­cie?


  – Cie­szę się, że je­steś – po­wie­dział, bio­rąc od niej wierzch­nie okry­cie. – Pro­szę bar­dzo, bam­bo­sze mo­jej Go­chy. – Po­dał jej pu­cha­te ró­żo­we pan­to­fle.


  Z ulgą wsu­nę­ła w nie sto­py, ski­nę­ła gło­wą w po­dzię­ko­wa­niu i ru­szy­ła za nim w stro­nę sa­lo­nu.


  – Woj­tek, gdzie są wo­recz­ki do lodu?! – krzyk­nę­ła z głę­bi domu Mał­goś­ka.


  – Nie wiem, szu­kaj! – od­krzyk­nął.


  W sa­lo­nie pa­no­wał pół­mrok roz­świe­tlo­ny je­dy­nie świa­tłem pło­ną­cych w szkla­nych osło­nach gru­bych za­pa­cho­wych świec.


  Nina po­de­szła do Agniesz­ki, żony miej­sco­we­go pa­to­mor­fo­lo­ga Mar­ci­na Ste­fań­czy­ka, i po­ca­ło­wa­ła ją w po­licz­ki.


  – Wie­ki cię nie wi­dzia­łam – po­wie­dzia­ła z uśmie­chem.


  – Cześć, Mora. – Mar­cin ob­jął ją i przez dłuż­szą chwi­lę trzy­mał w ra­mio­nach. – Wszyst­ko okay? Mar­nie wy­glą­dasz… mimo tej bom­bo­wej kiec­ki. – Mru­gnął do niej.


  – Kto jesz­cze mówi bom­bo­wa? – par­sk­nął śmie­chem Ki­ciuś, sta­wia­jąc na sto­le pa­te­rę ze skro­jo­ną tar­tą. – Czę­stuj­cie się, póki cie­pła.


  – Anny nie ma? – Nina ro­zej­rza­ła się po po­ko­ju, ale nie za­uwa­ży­ła wdo­wy po Krzyś­ku Bu­ga­ju.


  – Mia­ła przyjść, ale w ostat­nim mo­men­cie za­dzwo­ni­ła, że źle się czu­je – po­wie­dzia­ła Go­sia, sia­da­jąc na so­fie.


  – Może po­win­ni­śmy do niej po­je­chać? Spraw­dzić, czy wszyst­ko z nią okay, po­ga­dać – za­su­ge­ro­wa­ła Agniesz­ka.


  – Wąt­pię, czy to do­bry po­mysł. Wie­cie, jaka jest Anna. Za­wsze taka była, za­mknię­ta w so­bie, nie­uf­na…


  – Zna­my się od lat, cze­mu mia­ła­by nam nie ufać? – ob­ru­szy­ła się żona Ste­fań­czy­ka.


  – Może i tak, ale ni­g­dy nie zbli­ży­li­śmy się do sie­bie, nie za­przy­jaź­ni­li­śmy – po­wie­dział Ki­ciuś. – Krzy­siek był dla mnie jak star­szy brat, ale ona… Za­wsze mia­łem wra­że­nie, że z tru­dem mnie to­le­ru­je. Krę­ci­ła się gdzieś w tle, mi­ja­li­śmy się…


  – Nie tyl­ko ty. Chy­ba wszy­scy mie­li­śmy wra­że­nie, że ona z tru­dem nas to­le­ru­je – wtrą­ci­ła Goś­ka nie­co zło­śli­wym to­nem i roz­la­ła go­ściom wina. – Za ży­wych i umar­łych – rzu­ci­ła, na co Ki­ciuś się żach­nął.


  – Go­cha, bez bła­ze­na­dy – mruk­nął, a ona tyl­ko wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Krzy­siek miał po­czu­cie hu­mo­ru, ra­czej by się nie ob­ra­ził – skwi­to­wa­ła Nina, sia­da­jąc obok Agniesz­ki. – Zdro­wie Bu­gie­go, gdzie­kol­wiek jest.


  Po to­a­ście za­bra­li się za je­dze­nie i at­mos­fe­ra w nie­wiel­kim sa­lo­nie na­gle zgęst­nia­ła.


  – Wciąż nie mogę w to uwie­rzyć, że już ni­g­dy z nim nie po­ga­dam, nie wy­pi­ję piwa, nie będę się na­bi­jał z jego wał­ków tłusz­czu w pa­sie. – Ki­ciń­ski za­śmiał się ner­wo­wo, kie­dy zdał so­bie spra­wę, że ła­mie mu się głos.


  – Bez prze­sa­dy, gru­by nie był – mruk­nę­ła Goś­ka, na­kła­da­jąc na ta­lerz ka­wa­łek tar­ty z ko­zim se­rem.


  – A ja za­wsze mia­łem ocho­tę go za­py­tać, co ta­kie­go wi­dzi w opa­la­niu się nago – uśmiech­nął się Mar­cin Ste­fań­czyk.


  – Ty też wie­dzia­łeś, że jeź­dził na pla­żę nu­dy­stów? – zdzi­wił się Ki­ciuś.


  – Daj spo­kój, wszy­scy wie­dzie­li, tyl­ko Bugi wie­rzył, że to je­den z jego mrocz­nych, głę­bo­ko ukry­tych se­kre­tów – pod­su­mo­wa­ła Nina.


  – Bra­ku­je mi go – po­wie­dzia­ła Goś­ka, od­kła­da­jąc na bok ta­lerz. – I cho­ciaż mi­nę­ły już pra­wie czte­ry mie­sią­ce, wciąż nie po­tra­fię wy­ka­so­wać jego nu­me­ru z te­le­fo­nu.


  – Ja też nie – przy­znał Woj­ciech.


  – A pa­mię­ta­cie, jak Krzy­siek wy­wa­lił się na scho­dach przed ko­men­dą i ukru­szył so­bie zęba? Przez cały ty­dzień wy­glą­dał tak ko­micz­nie – par­sk­nę­ła śmie­chem Goś­ka, ale w jej oczach bły­snę­ły łzy. – Cze­mu ta­kie rze­czy przy­tra­fia­ją się do­brym lu­dziom? Był po­rząd­nym fa­ce­tem, praw­dzi­wym przy­ja­cie­lem… – Roz­pła­ka­ła się.


  Woj­ciech wstał z krze­sła, usiadł obok niej na so­fie i ob­jął ra­mie­niem.


  – Wszy­scy kie­dyś umrze­my – po­wie­dział.


  – No to mnie, kur­wa, po­cie­szy­łeś! – par­sk­nę­ła Goś­ka, a wszy­scy obec­ni wy­bu­chli ner­wo­wym śmie­chem.


  – Wie­cie już coś no­we­go? – za­py­ta­ła ci­cho Agniesz­ka.


  – Nie. Wie­my je­dy­nie, że naj­praw­do­po­dob­niej za­strze­lił go po­szu­ki­wa­ny przez In­ter­pol ban­dzior. Mo­ty­wu wciąż nie zna­my. Jego kum­pla zgar­nę­li­śmy, ale ko­leś na­dal mil­czy.


  – My­ślisz, że Bu­gaj był w coś umo­czo­ny? W coś, o czym nie mamy po­ję­cia? – tro­chę nie­pew­nie spy­ta­ła Nina.


  – Bugi? Ni­g­dy w ży­ciu! Za kogo, jak za kogo, ale za nie­go rękę bym so­bie dał uciąć – za­rzekł się Ki­ciń­ski.


  – Lu­dzie mie­wa­ją se­kre­ty – po­wie­dzia­ła Agniesz­ka.


  – Nie Krzy­siek. Po­wie­dział­by mi, Aga. Na­wet gdy­by wpie­przył się w ja­kieś szam­bo, toby mi po­wie­dział!


  – A jed­nak ktoś go za­bił. Nie przy­pad­kiem, nie w wy­ni­ku bój­ki, ale z pre­me­dy­ta­cją. Wszyst­ko wska­zu­je na to, że to była do­brze za­pla­no­wa­na, bru­tal­na i bez­dusz­na eg­ze­ku­cja, Ki­ciuś – wtrą­cił mil­czą­cy do­tąd Ste­fań­czyk.


  – To nie zna­czy, że Krzy­siek był w coś wplą­ta­ny! Może cho­dzi­ło o pry­wat­ne spra­wy albo…


  – Zmień­my te­mat, pro­szę. – Goś­ka po­ło­ży­ła Wojt­ko­wi dłoń na ra­mie­niu i za­py­ta­ła, komu jesz­cze wina. – Nie chcę mó­wić o tym, jak zgi­nął. Chcę pa­mię­tać go ży­we­go. Pa­mię­ta­cie, jak się upił i zje­chał na san­kach do je­zio­ra?


  – A ta­fla lodu przy sa­mym brze­gu za­ła­ma­ła się pod nim i umo­czył dup­sko w lo­do­wa­tej wo­dzie. Trze­ba go było wy­cią­gać ra­zem z tymi cho­ler­ny­mi san­ka­mi – za­śmiał się Ki­ciuś. – Wszy­scy mie­li­śmy nie­źle w czu­bie, w koń­cu awans trze­ba ob­lać.


  – Anna strasz­nie się wte­dy na nie­go wku­rzy­ła – po­wie­dzia­ła Goś­ka.


  – Ona za­wsze była wku­rzo­na. Wście­kła albo spię­ta – mruk­nął Ki­ciuś.


  – Nie bądź wred­ny – po­pro­si­ła Agniesz­ka.


  – Cze­mu? O zmar­łych źle się nie mówi, ale wdów to chy­ba nie do­ty­czy? Nie lu­bi­ła mnie i ni­g­dy tego nie ukry­wa­ła. Było mi z tego po­wo­du przy­kro, w koń­cu to żona naj­lep­sze­go kum­pla.


  – Ojej­ku, było ci przy­kro? Na­pij się, bie­da­ku. – Goś­ka do­la­ła Ki­ciu­sio­wi ko­lej­ną por­cję wina i usia­dła mu na ko­la­nach.


  – A ja za­wsze mia­łam wra­że­nie, że ona coś ukry­wa. Ja­kiś mrocz­ny, po­nu­ry se­kret, coś na­praw­dę gru­be­go – ode­zwa­ła się Nina.


  – Po­wie­dzia­ła pro­ku­ra­tor­ka. – Ste­fań­czyk par­sk­nął śmie­chem i at­mos­fe­ra w sa­lo­nie lek­ko się roz­luź­ni­ła.


  – Cie­szę się, że je­ste­ście – po­wie­dzia­ła Go­sia. – Po­my­śle­li­śmy z Wojt­kiem, że po­win­ni­śmy się czę­ściej spo­ty­kać. Przez ostat­nie lata wciąż się roz­mi­ja­li­śmy. Za­wsze gdzieś w bie­gu, za­la­ta­ni. A ży­cie jest jed­nak cho­ler­nie krót­kie…


  – Mnie to mó­wisz? – Mar­cin krzy­wo się uśmiech­nął i jed­nym hau­stem do­pił reszt­kę wina.


  Roz­ma­wia­li do pół­no­cy, w koń­cu Nina za­czę­ła się zbie­rać.


  – Wy­bacz­cie, ju­tro rano mu­szę być w są­dzie.


  – My też już pój­dzie­my. Nasz Igor śpi dziś co praw­da u mo­jej sio­stry, ale ju­tro po­win­ni­śmy być w mia­rę przy­tom­ni – po­wie­dzia­ła Agniesz­ka. – Bie­rze­my wspól­ną ta­ry­fę?


  – Ja­sne – zgo­dzi­ła się Nina.


  – Co­raz wcze­śniej zdy­cha­ją te na­sze im­pre­zy. Gdzie te cza­sy, kie­dy pi­li­śmy do rana? – z uśmie­chem sko­men­to­wa­ła Goś­ka, od­pro­wa­dza­jąc go­ści do przed­po­ko­ju.


  – Ze mną ni­g­dy nie pi­li­ście do rana. – Nina mru­gnę­ła do niej.


  – Bo cie­bie, Smo­czy­co, za­wsze się ba­li­śmy – wy­szcze­rzył się Ki­ciuś. – Na przy­kład ja do­pie­ro nie­daw­no od­kry­łem, że faj­na z cie­bie bab­ka.


  – Le­piej póź­no niż wca­le. – Uśmiech­nę­ła się do nie­go. – Dzię­ki za kap­cie – do­da­ła, za­kła­da­jąc szpil­ki.


  – Trzy­maj­cie się. – Agniesz­ka po­ca­ło­wa­ła Goś­kę w po­li­czek i przy­tu­li­ła Ki­ciu­sia. – Je­ste­śmy w kon­tak­cie.


  – Może rze­czy­wi­ście po­win­ni­śmy spraw­dzić, co u Anny? – za­py­ta­ła Goś­ka, kie­dy za­mknę­ła drzwi za go­ść­mi i prze­szła do sa­lo­nu. – Po­móż mi z tymi ta­le­rza­mi – do­da­ła.


  – My­ślisz?


  – Mó­wi­ła prze­cież, że dziś przyj­dzie, a póź­niej się wy­co­fa­ła…


  – Jej stra­ta…


  – Woj­tek, wiem, że za nią nie prze­pa­dasz, ale Krzy­siek pew­nie by chciał, że­byś się nią za­opie­ko­wał.


  – Gdy­by Bugi chciał, że­bym się opie­ko­wał jego ko­bie­ta­mi, mu­siał­bym wziąć pod swo­je skrzy­dła z pół mia­stecz­ka… i spo­ry ka­wa­łek po­wia­tu.


  – To było pod­łe! – żach­nę­ła się Goś­ka.


  – Taka była praw­da, Go­cha. Krzy­siek był świet­nym kum­plem i faj­nym fa­ce­tem, ale jego re­la­cje z la­ska­mi by­wa­ły, de­li­kat­nie mó­wiąc, po­chrza­nio­ne. Prze­cież wiesz, że sta­le miał ja­kieś ro­man­se, cho­ciaż za­wsze się ich wy­pie­rał.


  – Nie mó­wię o jego ro­man­sach! Mó­wię o wdo­wie, któ­ra być może nie daje so­bie z tym wszyst­kim rady… Też za nią nie prze­pa­dam, ale wy­pa­da­ło­by…


  – Mam gdzieś to, co wy­pa­da, Goś­ka! Zro­bi­li­śmy tę ko­la­cję z my­ślą o Krzyś­ku. Chcie­li­śmy po­wspo­mi­nać, po­ga­dać o nim, spo­tkać się. Za­pro­si­łem ją i nie przy­szła. Co jesz­cze mam zro­bić? – za­py­tał Ki­ciń­ski, zbie­ra­jąc z ławy ta­le­rze po tar­cie i sa­łat­ce.


  – Jest za­ła­ma­na, dzi­wisz się jej?


  – Nie w tym rzecz, ja­sne, że jej cięż­ko. Ale dzi­wi mnie to, że od­ci­na się od świa­ta. Nie da się prze­żyć w izo­la­cji, ży­cie jest na to zbyt pod­łe.


  – Może chce, że­by­śmy o nią wal­czy­li? Że­by­śmy…


  – Goś­ka, wy­bacz, ale nie mam ocho­ty na roz­mo­wę o An­nie. Chcesz, to ju­tro do niej zaj­rzyj. Ja nie będę się na­rzu­cać.


  – Jak wo­lisz. – Do­pi­ła resz­tę wina i po­de­szła do Wojt­ka. – Nie chcę się kłó­cić – po­wie­dzia­ła, a on po­ca­ło­wał ją w usta.


  – Nie kłó­ci­my się, ko­cie. Wy­mie­nia­my spo­strze­że­nia. – Mru­gnął do niej.


  – Wa­riat. – Ro­ze­śmia­ła się i odło­ży­ła trzy­ma­ne w ręku ta­le­rze. – Chrza­nić ten baj­zel, chodź­my do łóż­ka.


  – Ra­cja, chodź­my do łóż­ka, bo ju­tra może nie być – skwi­to­wał Ki­ciuś, gła­dząc ją po opię­tych kusą kiec­ką po­ślad­kach.


  – I kto te­raz bła­znu­je? – rzu­ci­ła z uśmiesz­kiem.


  4


  Kac­per sie­dział przy ro­dzin­nym sto­le, ma­jąc nie­przy­jem­ne wra­że­nie od­re­al­nie­nia; wy­da­wa­ło mu się, że wszyst­ko wo­kół jest je­dy­nie te­atral­ną sce­ne­rią. Mat­ka na­kła­da­ją­ca ojcu klop­si­ki, oj­ciec – sta­ran­nie ogo­lo­ny, w błę­kit­nej ko­szu­li z pod­wi­nię­ty­mi rę­ka­wa­mi – i bab­cia – siwa, okrą­glut­ka na twa­rzy, za­do­wo­lo­na z ży­cia, po­dzwa­nia­ją­ca zdo­bią­cy­mi prze­gu­by szczu­płych rąk srebr­ny­mi bran­so­let­ka­mi. Kon­rad wy­god­nie tkwił na swo­im miej­scu i jak gdy­by ni­g­dy nic z ape­ty­tem jadł nie­dziel­ny obiad. Na jego twa­rzy ma­lo­wa­ła się obo­jęt­ność, spra­wiał wra­że­nie ko­goś, kto nie ma ni­cze­go złe­go na su­mie­niu, na­wet ubi­cia mu­chy.


  – Wy­glą­dasz, jak­by nic się nie sta­ło. Nie my­ślisz o niej? – za­py­tał go Kac­per, kie­dy już zje­dli i prze­nie­śli się na górę do swo­je­go po­ko­ju.


  – Ja­sne, że o niej my­ślę. – Kon­rad wul­gar­nym ge­stem zła­pał się za kro­cze i par­sk­nął śmie­chem. – Co? Tyl­ko mi nie mów, że masz wy­rzu­ty! Za­ba­wi­li­śmy się, coś wy­mknę­ło się spod kon­tro­li, zda­rza się. La­ska była upo­śle­dzo­na, ni­ko­mu nie bę­dzie jej bra­ko­wać. – Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Nie była upo­śle­dzo­na. Mia­ła zna­mię na twa­rzy i tyle – syk­nął Kac­per.


  – Chłop­cy, zje­cie de­ser?! – krzyk­nę­ła z dołu mat­ka.


  – Ja po­pro­szę! – od­krzyk­nął Kon­rad, po­sy­ła­jąc młod­sze­mu bra­tu roz­ba­wio­ne spoj­rze­nie. – Wie­dzia­łem, że je­steś mię­cza­kiem! Zwy­kłą cipą, któ­ra robi w ga­cie na myśl o kon­se­kwen­cjach – do­dał ci­szej.


  – A ty niby się nie bo­isz? Któ­re­goś dnia ją znaj­dą, prze­cież wiesz! Nie bę­dzie do koń­ca pie­przo­ne­go świa­ta le­żeć za wor­ka­mi z kar­to­fla­mi. Znaj­dą ją i pój­dzie­my sie­dzieć.


  – Ja pój­dę, je­śli już. Ty nie masz na­wet szes­na­stu lat, szczy­lu je­ba­ny – za­re­cho­tał Kon­rad.


  – Chłop­cy, chodź­cie!


  – Sły­sza­łeś? Mama nas woła. – Kon­rad uśmiech­nął się krzy­wo i pchnął bra­ta w kie­run­ku drzwi. – Trzy­maj japę na kłód­kę, ja­sne? Pi­śniesz ko­mu­kol­wiek sło­wo, to wszy­scy je­ste­śmy udu­pie­ni!


  – O czym mó­wi­cie? – Oj­ciec wy­rósł jak spod zie­mi i mu­siał coś usły­szeć, bo na jego twa­rzy po­ja­wi­ło się za­nie­po­ko­je­nie.


  – O szko­le – od­parł Kon­rad lek­kim to­nem. – Ta­kie tam, nic waż­ne­go.


  – Jak dla mnie za­brzmia­ło to po­waż­nie. O czym ma nie mó­wić twój brat?


  – Tato, wy­lu­zuj. Wszyst­ko jest okay – za­pew­nił go Kon­rad.


  – Sko­ro tak twier­dzisz… – Oj­ciec wbił w sy­nów uważ­ne spoj­rze­nie, ale za­wo­ła­ny przez swo­ją mat­kę, w koń­cu stra­cił nimi za­in­te­re­so­wa­nie.


  – Japa na kłód­kę – syk­nął jesz­cze Kon­rad, za­nim we­szli do sa­lo­nu.


  – Twój ulu­bio­ny. – Mat­ka po­sta­wi­ła przed Kac­prem de­ser na ba­zie ma­scar­po­ne, ale cho­ciaż uwiel­biał po­le­wę tof­fi i ba­na­ny, tym ra­zem le­d­wo prze­łknął trzy ły­żecz­ki.


  – Je­steś cho­ry? – za­in­te­re­so­wa­ła się mat­ka, przy­kła­da­jąc mu dłoń do czo­ła.


  Spoj­rzał jej w oczy. Były ja­sne, szcze­re, pięk­ne. Mamo, ja nie chcia­łem. To nie tak mia­ło być, po­my­ślał, za­nim zdał so­bie spra­wę, że… pła­cze.


  – Kac­per, co się dziś z tobą dzie­je, do cho­le­ry?! – za­py­tał oj­ciec ostrym to­nem, jak­by że­nu­ją­ce łzy u na­sto­let­nie­go syna ura­zi­ły jego mę­skie ego.


  – Bu­uuu, pa­nien­ka się po­pła­ka­ła? – rzu­cił Kon­rad szy­der­czo, ale jego oczy były lo­do­wa­te. – Be­czy, bo do­ku­cza­ją mu w szko­le, nic wiel­kie­go – skła­mał.


  – To praw­da? Kto ci do­ku­cza? – za­py­tał oj­ciec, ale Kac­per już nie słu­chał.


  Ze­rwał się zza sto­łu i po­biegł na górę, gdzie za­mknął się u sie­bie.


  – Otwórz, chcę po­ga­dać! – chwi­lę póź­niej oj­ciec za­ło­mo­tał pię­ścia­mi w drzwi, wy­raź­nie nie ma­jąc za­mia­ru po­rzu­cić te­ma­tu. – Kac­per, otwie­raj!


  Mat­ka zja­wi­ła się na pię­trze tuż po nim.


  – Syn­ku, otwórz – po­pro­si­ła.


  Wstał z łóż­ka, pod­szedł do drzwi i prze­krę­cił klucz.


  Ro­dzi­ce we­szli do środ­ka i usie­dli na jego łóż­ku.


  – Wiesz, że za­wsze mo­żesz z nami po­roz­ma­wiać, praw­da? Co­kol­wiek się dzie­je – za­czął oj­ciec.


  Do ich wspól­nej sy­pial­ni wszedł Kon­rad i sta­nął w drzwiach opar­ty o fra­mu­gę. Kac­per spoj­rzał na star­sze­go bra­ta, któ­ry prze­je­chał pal­cem po gar­dle, wy­mow­nym ge­stem oznaj­mia­jąc: po­wiedz sło­wo, a nie ży­jesz!


  – Syn­ku? – Mama przy­cią­gnę­ła go do sie­bie i po­gła­ska­ła po ple­cach.


  Pach­nia­ła per­fu­ma­mi, na któ­re zło­ży­li się z Kon­ra­dem na Gwiazd­kę, i po­my­ślał, że to pew­nie ostat­nia rzecz, jaką od nich do­sta­ła. Na­gle po­czuł złość, nie­na­wiść do star­sze­go bra­ta ro­sła mu w gar­dle, pęcz­nia­ła z każ­dym od­de­chem, pul­so­wa­ła. To wszyst­ko przez nie­go! Przez tego psy­cho­pa­tę, to on jest wi­nien! – my­ślał, za­ci­ska­jąc ręce w pię­ści.


  Mat­ka po­gła­ska­ła go po gło­wie, ale szarp­nął się, jak­by nie ży­czył so­bie jej do­ty­ku.


  – Kto ci do­ku­cza w szko­le? Chłop­cy z two­jej kla­sy? – za­py­tał oj­ciec.


  – Nikt! Nikt mi nie do­ku­cza! – Kac­per ze­rwał się z łóż­ka i wy­biegł z po­ko­ju.


  Na pół­pię­trze wpadł na bab­cię, ale na­wet szok na jej twa­rzy go nie za­trzy­mał.


  – Wra­caj tu­taj, chcę po­ga­dać! – wrza­snął oj­ciec, ale on był już na ze­wnątrz.


  – Kac­per, gdzie ty idziesz?! Za­łóż cho­ciaż kurt­kę, jest osiem stop­ni! – za­wo­ła­ła mat­ka z okna na pię­trze, ale chło­pak gnał przed sie­bie, głu­chy na cały ota­cza­ją­cy go świat.


  Był w le­sie, przy sta­rych bun­krach, kie­dy ode­zwa­ła się jego ko­mór­ka.


  – Wra­caj do cha­ty, dup­ku, bo oprócz tego, że zła­piesz ka­tar, do resz­ty wkur­wisz sta­re­go. Sprze­da­łem im wła­śnie ba­jecz­kę, że znę­ca­ją się nad tobą chło­pa­cy z two­jej kla­sy, i tego masz się trzy­mać, sły­szysz? – wy­ce­dził Kon­rad.


  – Od­pier­dol się ode mnie, psy­cho­lu! Za­wsze było z tobą coś nie tak! – krzyk­nął Kac­per.


  Za­nim się roz­łą­czył, usły­szał jesz­cze w słu­chaw­ce urą­gli­wy śmiech bra­ta.


  W le­sie było ciem­na­wo i wil­got­no, za­pach po­szy­cia, pta­sie gło­sy i ci­chy sze­lest ściół­ki pod sto­pa­mi przy­po­mnia­ły mu dzie­ciń­stwo i dziad­ka, z któ­rym ko­chał zbie­rać grzy­by. Ale dziad­ka już nie było, a on zro­bił coś, cze­go ni­g­dy nie uda mu się wy­ma­zać z pa­mię­ci…


  Dzwo­niąc zę­ba­mi z zim­na, usiadł na jed­nym z pni i ukrył twarz w dło­niach. Po gło­wie pa­łę­ta­ły mu się nie­pro­szo­ne wspo­mnie­nia z tam­tej nocy – zwie­rzę­cy strach w roz­sze­rzo­nych z prze­ra­że­nia oczach dziew­czy­ny, jej siłą roz­chy­lo­ne na­gie bla­de uda, kępa gę­stych ja­snych wło­sów w dole brzu­cha, drob­ne, ale jędr­ne pier­si, na któ­rych za­czę­ły wy­kwi­tać pierw­sze za­si­nie­nia. Gwał­ci­li ją, a on omia­tał całą sce­nę sno­pem świa­tła z la­tar­ki, nie po­tra­fiąc ode­rwać wzro­ku od roz­gry­wa­ją­ce­go się przed jego oczy­ma hor­ro­ru. Wię­cej, krę­cił to wszyt­ko ko­mór­ką! A kie­dy sam w nią wcho­dził do­pin­go­wa­ny gwiz­da­mi i cham­ski­mi uwa­ga­mi bra­ta i jego kum­pla, po­my­ślał, że już ni­g­dy nie bę­dzie kimś nor­mal­nym, war­tym czy­jejś mi­ło­ści. Bo prze­cież on też ją splu­ga­wił, cho­ciaż wca­le tego nie chciał. Bo pa­trzył, kie­dy ją mal­tre­tu­ją, mil­czał, nie wal­czył w jej obro­nie…


  Pre­sja ze stro­ny bra­ta była ol­brzy­mia, a on za­wsze jej się pod­da­wał. Za każ­dym ra­zem, kie­dy ła­do­wa­li się w coś za­ka­za­ne­go, to Kon­rad by­wał pro­wo­dy­rem i ini­cja­to­rem. A on bier­nie ule­gał, wie­dząc, że je­śli wy­mięk­nie, brat za­mie­ni jego ży­cie w pie­kło. Tym ra­zem też na śle­po za nim po­lazł, ale prze­cież mia­ło być ina­czej… Kon­rad po­wie­dział mu, że tyl­ko ją na­stra­szą, za­ba­wią się. Mia­ło być rzu­ca­nie ka­mie­nia­mi w okna, może ja­kieś po­hu­ki­wa­nia pod sy­pial­nią, tro­chę śmie­chu.


  Do­pie­ro kie­dy Kon­rad wy­wlókł ją z sza­fy i kop­nął, Kac­per zro­zu­miał, że na tym się nie skoń­czy. Jego brat za­wsze był do­brym ak­to­rem. W szko­le świet­ny uczeń, ulu­bie­niec pań na­uczy­cie­lek, szar­manc­ki, dow­cip­ny i przy­stoj­ny. Mrocz­ne ob­li­cze po­ka­zy­wał tyl­ko nie­licz­nym, w tym jemu… Bo to on miał pe­cha zo­stać jego po­wier­ni­kiem, wi­dzem mrocz­nych spek­ta­kli, któ­re Kon­rad urzą­dzał no­ca­mi, kie­dy wy­my­ka­li się z domu, żeby za­sza­leć na mie­ście lub pla­ży.


  Ko­mór­ka ode­zwa­ła się chwi­lę póź­niej, tym ra­zem dzwo­ni­ła mat­ka. Wy­rwa­ny z za­my­śle­nia Kac­per spoj­rzał na te­le­fon, jak­by wi­dział go pierw­szy raz w ży­ciu, i od­rzu­cił po­łą­cze­nie. Ziąb wśli­zgnął się pod blu­zę, li­zał ple­cy lo­do­wa­tym od­de­chem mar­co­we­go po­po­łu­dnia, ucze­pił się go i nie od­pusz­czał.


  Gdy mama zro­zu­mia­ła, że nie od­bie­rze, wy­sła­ła mu ese­me­sa:


  Wróć do domu, sy­necz­ku! Bab­cia się mar­twi!


  Wy­jął z kie­sze­ni scy­zo­ryk, któ­ry lata temu do­stał od dziad­ka, i przy­ło­żył zim­ne ostrze do skó­ry, gdzie dłoń prze­cho­dzi­ła w nad­gar­stek z si­ny­mi ży­ła­mi pod de­li­kat­ną bla­dą skó­rą. Bę­dzie bo­la­ło? – za­sta­na­wiał się przez chwi­lę, nie­pew­nie trzy­ma­jąc w ręku nóż. Pierw­sze cię­cie le­d­wo go ska­le­czy­ło, do­pie­ro przy dru­gim krew po­cie­kła bar­dziej żwa­wym stru­mie­niem.


  – O kur­wa – szep­nął i po­ciem­nia­ło mu przed oczy­ma.


  Przez dłuż­szą chwi­lę przy­glą­dał się ska­pu­ją­cej na le­śną ściół­kę po­so­ce, w koń­cu prze­ło­żył nóż do le­wej ręki i na­ciął pra­wy nad­gar­stek. Te­raz już trząsł się tak, że z tru­dem uda­wa­ło mu się utrzy­mać scy­zo­ryk, jed­nak na­pie­rał ostrzem na skó­rę, by jak naj­głę­biej ją roz­ciąć.


  Zna­jo­my głos usły­szał, kie­dy z nie­zdro­wą fa­scy­na­cją przy­glą­dał się są­czą­cej z nad­garst­ków krwi. Za­nie­po­ko­jo­ny oj­ciec mu­siał wy­ru­szyć na po­szu­ki­wa­nia wzbu­rzo­ne­go syna, któ­ry wy­szedł z domu bez kurt­ki.


  – Kac­per!


  – Tu­taj! – krzyk­nął, bo na­gle za­pra­gnął wtu­lić się w ojca i wy­znać mu całą praw­dę.


  Do­pie­ro po chwi­li do­tar­ło do nie­go, że tyl­ko tak mu się wy­da­wa­ło, że tyl­ko chciał usły­szeć ojca, a las jest pu­sty… Krew spły­wa­ła po­wo­li, ale nie­ubła­ga­nie. Rano bo­la­ła go gło­wa i za­żył dwie aspi­ry­ny. Czy to przy­śpie­szy spra­wę? Myśl o śmier­ci prze­ra­ża­ła go, jed­nak jesz­cze bar­dziej prze­ra­ża­ła go wi­zja po­wro­tu do domu. Je­śli ją znaj­dą… Kie­dy ją znaj­dą, nic już nie bę­dzie ta­kie jak daw­niej. Co oni so­bie w ogó­le my­śle­li tam­tej nocy? Że uj­dzie im to na su­cho? Boże, kur­wa, niech już bę­dzie po wszyst­kim, po­my­ślał. Żyłę w pa­chwi­nie le­wej nogi na­ciął chwi­lę póź­niej – zsu­nął spodnie i zro­bił jesz­cze jed­no głę­bo­kie cię­cie. Za­nim stra­cił przy­tom­ność, wczoł­gał się do głę­bo­kiej jamy pod drze­wem i z po­licz­kiem wtu­lo­nym w nad­gni­łą ściół­kę my­ślał o Ewie. Ko­chał się w niej od daw­na, ale już ni­g­dy jej nie po­ca­łu­je. Za­wsze so­bie wy­obra­żał, że to z nią prze­ży­je swój pierw­szy raz i sta­nie się męż­czy­zną, a wy­szło na to, że roz­pra­wi­czył się, gwał­cąc prze­ra­żo­ną i za­szczu­tą dziew­czy­nę…
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